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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 7. Sierpnia. 
Przybył ta: JO. Generał-Major i dowódzca 
6téj brygady obrony krajowej, Xiążę W il- 
helm Radziwiłł, z Heringsdori. 


Ze Świeca nad Wisłą, dn. 30. Lipca wie- 
czorem œ godzinie 8, — Miasto nasze, leżące 
przy ujścia Czarnego strumienia do Wisły i 
obydwiewa temi rzekami ujęte, doświadcza 
wprawdzie corocznie wielkiego wezbrania wo- 
dy i wylewu po nizinach, a stąd szkody i stra- 
ty wszelkiego rodzaju, osobliwie na wiosnę i 
około S. Jana; ale okropności, jakie się wczo- 
raj i dzisiaj wydarzyły, ludzie nie pamiętają. 
Jakkolwiek ogromne śniegi z ostalnićj zimy i 
ciągłe ulewy od sześciu tygodni, jakoteż częste 
sztafety od Krakowa i Warszawy, wielkiego 
wezbrania wody zapewne spodziewać się kaza: 
ły i stósowne środki przedsiębrać , mieszkańcy 
jednak tutejsi, mając w pamięci rok 1814, i 
1829., pełni byli nadziei, że zbliżające się nie- 
bezpieczeństwo i tą razą jako tako przejdzie, 
Ale szybkość, z jaką się rzeka podnosiła, przes 
szła wszelkie ludzkie usiłowanie, Po wszystkich 
ulicach miasta rozlewa się Z gwałtowną siłą 0- 
kropny żywiół, i po większćj części miasta ster- 
cza tylko jeszcze dachy domów, z których o- 
kropne, wołanie ich mieszkańców, tak ludzi ja: 
ko i zwierząt, słyszeć się daje. — Chełmińską 


W Piątek dnia 9. Sierpnia, 
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1844. 
bramę otoczoną z obudwu stron olbrzymiemi, 
jeszcze od Krzyżaków wystawionemi murami, 
starano się zrazu ogromnym zatkać wałem a 
przez to pieniące się wały przełamać; ale na- 
próżno! — Już zalane są progi ewanielickiego 
kościoła stojącego wyżćj na rynku, a fara ka- 
tolicka napełniona już jest wodą na cztery sto- 
py wysokości, W zabudowaniach szkólnych 
ciśnie się woda oknami. Most łyżwowy po- 
płynął już wczoraj z wałami. W calém mieście 
prezentuje się obraz jęku i rozpaczy! Wśród 
tćj niedoli, wśród tego Oceanu zalewającego 
miasto i okolicę, słyszymy jeszcze, na domiar 
nieszczęścia, dzwon zwiastujący: Gore! Noc 
się zbliża, a ciemność zamknie wszystkie drogi 
do ucieczki kobietom i dzieciom. Deszcz leje, 
burza się podnosi; takźe i w sąsiednich wio- 
skach wyglądają mieszkańcy pomocy , którćj im 
zanieść nie zdołamy, 

D. 31. Lipca, zrana o godzinie 8, — Ogień. 
powstały z zapadłego komina, stłumił się, a tak 
noc spokojnićj nieco przeszła, Wodzie żadnćj 
Już tamy stawić Die podobna, Kominy i piece 
zapadają się, Ściany pękają, ze wszech stron 
Krzyk mieszkańców, którzy ledwie życie oca- 
lają. Wiele domów chyli się do upadku, Ty- 
siące ludzi wiszą w niebezpieczeństwie i tylko 
przyjaciele ludzkości podają im na dachy ży- 
wność, na którćj jednak coraz bardzićj zbywać 
zaczyna, gdyż ubożsi nic zarobić a majętniejsi 
Żadnego dowozu dostać nie mogą. Domy pie- 
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karzy i sklepy kupców stoją pod wodą, Tyle 
tylko, dzięki Bogu, mamy pociechy, że we 
wszystkich tych okropnościach żaden jeszcze 
człowiek, ile nam wiadomo, nie zginął. 

Dnia 31. Lipca, wieczorem o godz, 10tej. — 
Woda już nie przybiera, ale za to okropna 
podniosła się burza, która kipiące bałwany © 
nadwątlone fundamenta domów miota i całemu 
miastu zgubą zagraża. Trzecia ich część leży już 
w gruzach pod wałami. Gromady ludzi będą- 
cych bez przytułku obciążają stojące jeszcze bu- 
dynki, a za zbliżeniem nocy ogarnia wszystkich 
okropna bojaźń śmierci. 

Prowincya Saska, — Dnia 2. Sierpnia 
znowu 7 rossyjsko-polskich zbiegów z Poznania 
do warowni Magdeburskićj przybyło; tak tedy 
ogółem 36 tych zbiegów w twierdzy tćj się 
znajduje. 


Wiadomości zagraniczne. 


Polska. 

Z nad granicy polskićj, d. 27. Lipca. 

W ciągu roku tego i roku przeszłego z Li- 
twy, Podola i Wołynia stopniowo przeszło 
3000 ludzi, po większćj części ubogich kato- 
lików z stanu chłopskiego, ale tćż i kilkunastu 
z drobnćj szlachty katolickićj w głąb Rossyi do 
step przesiedlono, aby stepy te uprawiać i re- 
gularniejszy osiągnąć podział ludności, Wszak- 
Że, powszechnie przypisują ten środek usiłowa= 
niom rządu rossyjskiego osłabienia parafii ka- 
tolickich, aby potém mieć na pozór prawny 
powód do zniesienia onych, kiedy prawo w tej 
mierze opiewa, że, aby plebania katolicka 
istniała przynajmnićj 500 trzeba wyznawców 
religii rzymsko-katolickćj. 

Francya. 
Z Paryża, dnia 34. Lipca. 

Najnowsze wiadomości od Księcia Joinville 
datują się z dn. 20. b. m. Cesarz Marokański 
wydał podobno rozkaz, aby tych, co Francu- 
zów zaczepili, jak najsurowićj ukarać. Co do 
kollizyi z marynarką angielską tak się rzecz ma, 
że Książę na przybycie angielskiego okrętu do 
portu tangerskiego zezwolić niechciał, poczem 
mu zaręczono, że dopókiby układy trwały, ża- 
den okręt angielski tamże nie wpłynie. Listy 
nadesłane z Algieru donoszą, że Marszałek Bu- 
geaud znowu na 80 kilometrów w głąb kraju 
nieprzyjacielskiego wtargnął i że wojska mau- 
rytańskie przed nim się cofają. Gdyby woj- 
sko francuskie z okolicą lepićj obeznane było, 
byłby Abdel Kader bez wątpienia wpadł w ręce 
jego. Dziennik touloński donosi, że Marsza- 


łek Bugeaud przekonał się o nadaremności ukła- 
dów z Cesarzem Marokkańskim , i dla tego do- 
magał się pozwolenia, aby energicznićj mógł 
wystąpić i przeciw Fezowi wyruszyć, Zażądał 
na ten cel pięciu regimentów wojska, Słychać 
także, że Książę Joinville otrzymał rozkaz blo- 
kować brzegi marokkańskie; Marszałek Bu- 
geaud posunie się w razie potrzeby aż pod sto- 
licę aby tam Sułtanowi warunki pokoja dykto- 
wać, Według doniesienia dzienników hiszpań- 
skich naładowano w Gibraltarze okręt prochem 
przeznaczonym dla Marokkańczyków. 

Z osób, które na dniu 29, Lipca wieczorem 
w ciżbie na polach Elizejskich ranione zostały, 
umarło jeszcze kilka, tak iż teraz już 5 umar- 
łych i około 20 rannych liczą, 

Stósownie do najnowszych wiadomości z Ora- 
nu połączył się już Generał Lamoriciere z kor- 
pusem Marszałka Bugeaud, a obadwaj razem 
chodzili około planu spalenia żniwa na pograni- 
czu nieprzyjacielskiego kraju. Widać z tego, 
że obiedwie strony, tak Francuzi jak Marok- 
kańczycy, bynajmnićj się już nie ochraniają, i że 
przeto przewidzieć się nie da, dokąd ten stan 
rzeczy zmierza. Donoszą powtórnie, że Mar- 
szałek Bugeaud na samą stolicę Fez stanowczo 
uderzyć zamyśla. Ale trudność zabrania z sobą 
Żywności, i to do gorącego kraja, gdzie zby- 
wa na wodzie dla ludzi i zwierząt, stawia tamę 
niełatwą do pokonania, chyba że się wielbłą- 
dów do takowych transportów użyje. Podo- 
bne doświadczenia Generała Marey na wypra- 
wie jego do pustyni aż pod Ain Madi bardzo 
dobrze się udały. Wie o tem Marszałek Bu- 
geaud, a po przedsiębiorczym jego duchu spo- 
dziewać się można, że z doświadczenia tego ko- 
rzystać potrafi. 

Zadziwiająca jest szybkość z jaką odbywa 
się kommunikacya pomiędzy Paryżem a Rouen. 
Wieczorne dzienniki, które onegdaj ogłosiły de- 
peszę telegraficzną Marszałka Bugeaud 6 wkro- 
czeniu na territorium marrokańskie, przybyły 
do Rouen tak w czas, że dzienniki w tóm miej- 
scu wychodzące przedrukowały wiadomość tę 
z Monitora i czytamy już ją w dziennikach 
z Rouen, kiedy dopiero ledwie temu parę go- 
dzin jak dzienniki ranne paryskie ogłosiły ją 
także, Jeszcze spieszniejszym i bardzićj ude- 
rzającem będzie ten ruch i ta szybkość po ukoń- 
czeniu kolei z Rouen do Hawru, nad którą te- 
raz Z całą siłą pracują. W przeszłym tygodniu 
nawet otrzymano tu w jednym dniu wiadomo- 
ści z Londynu, kiedy zwykle dwa dni one iść 
potrzebują, wysłano je bowiem z Londynu do 
Brighton koleją żalazna, ztamtąd przesłano je 
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do Dieppe statkiem parowym, zkąd gońcem 
odeszły do Rouen w kilka godzin, a ztamiąd 
koleją żelazną do Paryża. Po zaprowadzeniu 
wszystkich kolei żelaznych szybkość ta dojdzie 
do niepojętego stopnia. 

— Ostatnie wiadomości z Gwadalupy z 28. 
Czerwca mówią o usposobieniu tamecznych ko- 
lonistów względem kwestyi emancypacyi, 24, 
Czerwca zgromadziła się rada kolonijalna; przy 
otwarciu jćj Gubernator, Admirał Gourbeyre 
nic nie wspominał o prawie przedstawionćm 
Izbie Parów ; czy nie chciał mówić o niem , czy 
też nie wiedział o jego przedstawieniu nie wia- 
domo, ale w odpowiedzi swćj rada kolonialna 
stanowczo tego przedmiotu dotknęła, mówiąc, 
że nikt nie może im zaprzeczyć praw, jakie po- 
siadają, że każdy z nich chciałby dla siehie za- 
chować te prawa i w tym samym stopniu od- 
dać je swym dzieciom., . Mamy zaufanie w kar- 
cie, mówi adres, broniącćj własności i niena- 
ruszalności praw, jakie wszystkim Francuzom 
służą. »Mamy zaufanie w Izbach, strużach na- 
turalnych naszych praw, mamy zaufanie w rzą- 
dzie Króla, który potrzeba tylko oświecić o pra- 
wdziw ym stanie rzeczy, by go wywieść z błędu, 
Dla tego zastanowiemy się nad interessami kra- 
ju z tą uwagą i pilnością, jakićj tak ważne oko» 
liczności wywagają.« — Znaczy to, że się 
opierać będą wszelkiemi środkami oswobodze- 
niu niewolników. I dotego wzywają oni karty 
i praw, jak gdyby pierwszćm, najsilniejszćm, 
nigdy nie zaprzeczonćm i nieodjętóm mu nigdy 
prawem człowieka, według pojęć chrześciań= 
stwa i ludzkości, nie była swoboda. Guber- 
nator silnie na ten adress odpowiedział, ale głó- 
wnie na tem się opiera, iż to jest niedorzeczno- 
ścią rozumować o prawie, które jeszcze nawet 
nie jest głosowanćm. Ale więcćj jeszcze po- 
kazuje tę niechęć list pewnego kolonisty, nieja- 
kiego pana Basse- Terre nad tym, jak go nazy- 
wa »nieszczęśliwym« projektem, który jest 
tylko skutkiem anglomanii i sprowadzi zniszcze- 
nie kolonii franeuzkich; w kilku latach uczyni je 
tak nędznemi jak Hajti, grozi zgubą francuskićj 
marynarce itd. Z tego widać jak wiele pracy 
jeszcze gabinet będzie musiał ponieść, « aby 
Przeprowadzić projekt emancypii, tém bardzićj, 

e wiele organów prasy francuskićj otwarcie 
lub pod pokrywką broni niewolnictwa. 
Z dnia 1. Sierpnia, 

Obiegały tu pogłoski o wybuchu rewolacyi 
w Marokko a to z powodu uległości okazywa- 
nej przez Sultana ku Francyi. Fanatycy z tej 
okoliczności korzystać mieli, aby powolnego 


a niedołężnego władzcę 2 tronu strącić i Abd el 


Kadera na nim osadzić, Niezawodną, że py* 
tanie Marokańskie coraz bardzićj się wikle. 
W tćj chwili wyjeżdża adjutant ministra wojny 
do Marszałka Bugeaud z instrukcyami. Pan 
Guizot sam w gronie przyjaciół swoich tómi 
dniami powiedzieć miał, że wojnę z Marokkiem 
poczytuje za nieuchronną.  Ministeryum nie 
o to téż kłopoce się, czy wojnę z Marokkiem 
rozpocząć, lecz o to, w jaki sposób ją prowa- 
dzić i podług jakiego planu. Marszałek Bugeaud 
proponuje, żeby wprost na Fez ruszać; żąda 
na tę wyprawę 25,000 piechoty, 25 dział, 
6000 wielbłądów i 8000 jazdy, Ale do tego 
P. Guizot skłonić się nie chce polegając na wa- 
znych i uzasadnionych przyczynach. Wyprawa 
przez pustynię, w nieznajowym kraju, wśród 
nieznośnego skwaru, przez okolice, gdzie pra- 
wie wcale nie ma wody, do miejsca jakie 70 
godzin od granicy oddalonego, może armią 
o zgubę przyprawić, P, Guizot poczytuje więc 
atak na Mogador za skuteczniejszy; możnaby 
stamtąd łatwićj do Marokko (stolicy samćj) dójść. 
Z największą ciekawością wyglądają stanówcze- 
go wyroku ministeryum; podanie wszelako 
wczorajsze, jakoby do Xięcia Joinville już wy- 
prawiono rozkazy, aby bombardowanie Tange- 
ru rozpoczął, nie zyskuje wiary, 
nglia. 
Z Londynu, dn. 31. Lipca. 

Jakkolwiek wielkićm jest nieukontentowa- 
nie w Anglii z powodu postępowania francuzkich 
agentów na wyspie Otahciti przeciw konsulowi 
angielskiemu, panu Pritschard, zda się jednak, 
iż dobre porozumienie obudwóch rządów, by- 
najmnićj przez to nadwerężonćm nie zostanie, 
Nawet Times, która wczoraj jeszcze tak mocno 
przeciw Francyi powstawała , dziś rzecz tę 
w łagodniejszćm przedstawia świetle, mówiąc, 
że nieukontentowanie Anglików po zimnćj ro- 
zwadze w pewnym stopniu zmniejszonóm Z0- 
stało, wszystko bowiem, co w tym względzie 
przedsiębranćm było, owo ogłoszenie prawa 
wojennego, prześladowanie naczelników, okru- 
cieństwa dopełniane na kobietach i aresztowa- 
nia konsulów były wypływem największych 
nadużyć, które Francya sama już najmocniej 
zganiła, Na rząd więc francuzki wsprawie tćj 
otyle ciężka pada wina, iż rzecz tak ważną 
powierza ludziom niemającym bynajmnićj wy- 
obrażenia o tém co jest słusznćm a co nie, i któ- 
rzy takim sposobem kompromitują honor i po- 
litykę narodu swego. Teraz więc po najsu- 
rowszćm zganienia kroków tych, nie pozostaje 
nic więcćj rządowi francuzkiemu jak tylko dać 
najzupełniejsze zadośćczynienie tak nieszczęśli- 
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wćj królowej wysp owych, jako też reprezen- 
tom państw zagrabicznych. 

— Toatejsze dzienniki podają teraz dokładny 
raport o probie wykonanej z maszyną piekiel. 
ną kapilana Warner, w sposób następny : 

„Kapitan Waruer, który przed lat kilku 
oświadczył rządowi, że posiada środek , za po- 
mocą którego w jednej chwili zniszczonym być 
może okręt liniowy, cała flota, mały zamek, 
a nawet miasto, zeszłćj soboty złożył publiczne 
dowody ważności dla wójny tego wynalazku, 

' którego straszliwe sku(ki albo wojnę okropniiej- 
szą jak kiedykolwiek uczynią, albo tćż zrobią 
ją niepodobną. Jeszcze na wiosnę w r. 1842., 
kapitaa Warner w obecności Sir Henryka Har- 
dinge i innych ka temu mianowanych panów, 
wykonał śwe doświadczenie na silnćm czołnie 

drzewem budowlanćm naładowanem, które się 
jak najlepićj udało. Sir Robert Peel mianował 
` następnie, zostawszy pierwszym ministrem, ko- 
missję do rozebrania tćj rzeczy i ułożenia spra- 
` wozdania, Kapitan Watner następnie oświad- 
czył, że na większą skalę chce doświadczenie 
swe wykonać, ale rząd chciał tylko przyczy- 

-nié się w czwartćj części do kosztów doświad- 
czenia. Wówczas na początku tego miesiąca 
Pan Somes, z tą chojnością charakteryzującą 
kupca angielskiego, ofiarował na ten cel jeden 
ze swoich okrętów »John O'Gaant,c za który 
mu jeszcze niedawno 1,000 f. szt. dawano, tym 
sposobem po usunięciu najważniejszćj przeszko- 
dy, można było wykonać doświadczenie w ze- 


* szłą sobotę. Ogólna uwaga była w największym 


stopniu obudzona, tysiące osób przybyłych 
w tym celu do Brighton cisnęło się na brzegu 
przypatrując się przygotowaniom do doświad. 
czenia, jakie Pan Warner z zimną krwią i pe- 
` wnością urządzał, Przeszło 40,000 ludzi ze- 
brało się, pomiędzy niemi wiele znakomitych 
osób, wszystkie perspektywy zwrócone były 
na okręt, który sprowadziły dwa parostalki. 
Około godziny 6. Lord‘ Ingestre i dwaj inni ofi: 
cerowie marynarki. dali znak do rozpoczęcia 
działania. »John O'Gauntc leżał oddalony prze- 
szło o 500 jardów (1,400 stóp) od parostatku, 
na którym znajdował się kapitan Warner i po 
odjęciu liny nie zostawały oba statki w Żadnóm 
połączeniu z sobą; przez kilka chwil panowało 
milczenie zupełne, gdy w tém z szybkością bły-- 


skawicy ciemny gęsty obłok otoczył okręt, i bez 


Żadnego innego szumu, jak głuchy szelest trża- 
skających belek główny maszt w kierunku pro- 
stopadłym rzucony został w powietrze, wszy- 
stkie belki zostały potrzaskane a sam korpus 
rozerwany. 


niepodobne do opisania. 


Silny wiatr wkrótce rozpędził obłok i ujrza- 
no okręt w stanie najzupełniejszego zniszczenia ; 
chwilę jeszcze unosił się nad wodą i zatonął; 
w 23 minut po uderzenia statek ten był zupeł- 
nie rozbitym. Zebrany tłam wykrzyknął trzy 
razy hura: działanie doświadczenia tego bez 
‘hałasu, bez żadnej widoczućj przyczyny jest 
To jest tylko rzeczą 
pewną, że pocisk z zewnątrz dostał się do okrę- 
tu, a nie był wewnątrz ukryty, ponieważ przy 
zatonienia pomost wierzchni był zupełnie cały. 
— Jednakże nie wpuszczono nikogo ani na 
»Jolin OQ'Gaunt,«'ani na parostatek , na którym 
się kapitan znajdował, z parośstatku nawet mu- 
siała się oddalić osada, gdy kapitan miał już 
wykonać swoje doświadczenie. "Kapitan War. 
ner ze wszech stron uzyskał powinszowania, 
a Pan Somes oświadczył, że jeżeli rząd nie bę- 
dzie zadowolnionym tóm doświadczeniem, wów- 
czas on jeszcze jeden i to większy okręt 'po- 
święci dła powtórzenia doświadczenia, Sądzą 
“wszyscy, że za pomocą tego'środka marynarka 
angielska stanie.się nieżwyciężoną, i żadna itna 
nie będzie śmiała jćj się oprzec. 

Hiszpania. 
Z Madrytu, dnia 25. Łipea. 

"Wczóraj w dniu urodzm Królowćj Krysty- 
ny, mieszkańcy Madrytu nader przestraszeni 
zostali przedsięwziętemi środkami wojskowenmi. 
Na najważniejszych: punktach podwojono war- 
ly, a znaczne oddżiały kawaleryi przebiegały 
miasto. Około wieczora dwa bataliony zajęły 
stanowisko przy gmachu pocztowym, gdzie się 
znajduje główny odwach, i niedozwóliły zgro- 
madzenia się ludu przy Puerta del Sól. Za 
zbliżeniem się nocy, pułkownik dowodzący 
‘wojskami dostrzegł, że w pobliskim nowym 
domu znanego Maragato Cordero, znajduje się 
„wielka liczba różnćj gawiedzi. Pułkownik wy- 
słał oficera z zapytaniem, jakiby był cel zgro- 
madzenia tego, i otrzymał odpowiedź, że to- 
warzystwo to zebrało się, by złożyć powin- 
szowania panu Cordero w dniu jego urodzin. 
'W chwili, kiedy oficer dom opuszczał, strze- 
lono do niego, a zgromadzone w okolicy tej 
"mnóstwo ludu rozniosło postrach w najdalsze 
strony miasta. Tymczasem inne wójska odc- 
"brały także rozkaz udania się do domu'poczto* 
wego, a generał kapitan i gabernator, którzy 
się znajdowali Ww teatrze, opuścili go natych- 


“miast i za nimi poszła większa liczba widzów: 
‘Okolo’ północy cała załoga b$ła pod bronia. 


a Puerta del Sol zajęta była przez kawalerya: 
"Najwyższe władże ‘wojskowe i' Gefe politico 


' przepędzili noc w gmachu pocztowym. "Zrana 
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wojska wróciły do swych koszar. Powód zaj- 
ścia tego dotąd jeszcze niewiadomy. 
ĄAustry a. 
ZPreszburga, dnia 21. Lipca. 
Namiestnikostwo Król. nader ważną ogłosiło 
uchwałę. Z początkiem przyszłego róku szkól- 


nego język madżyars ki po wszystkich gim- - 


nazyach i liceach kraju, wyjąwszy tylko szko- 


ły obwodowe Kroacyi, ma zostać językiem . 


naukowym, tylko kilka przedmiotów mają 
być na przyszłość w języku łacińskin wykła- 
„dane, np. nauki teologiczne , opierające się po- 
niekąd na literaturze starożytnćj; oraz patolo- 
gia, chemia, fizyka, matematyka, dla których 
40 nauk terminologia w języku madżyarskim bie 
jest jeszcze należycie wykształcona. Uchwała 
ta wielkie zapewne w kraja całym sprawi wra- 
żenie. Wprawdzie już w ostatnićj rezolucyi 
król, dotyczącćj języków 'przyrzeczono Madży- 
arom, że Życzenie ich, aby język Madżyarski 
na stopień naukowego języka po szkołach wy- 
niesiono, spełnionćm zostanie; żeby jednakże 
to tak prędko i w takićj rozciągłości nastąpić 
miało, tego nikt się nie spodziewał, Tak tedy 
panowanie łaciny , już itak w ostatnich czasach 
tylko pozorne, całkiem obalono. Łacina należy 
odtąd ad res actas, i tozapewne'nikogo bardzo 
nie trapi, Ale łos narodowości ni emadżyarskićj 
i języków innych na szwank wystawiony a to 
‘do żywego zmartwiło wszystkich Niemadżyarów. 
Zdaniem naszćm w przeciągu SOOletnich dzie- 
jów założonego przez Madżyarów 'Królestwa 
ważniejszćj, tyle stósunku narodów dotykają- 
cćj uchwały nie uczyniono. Sławianie miano- 
wicie tracą przez to postanowienie (rozumie:się 
w umysłowym względzie) niezmiernie. 
Znad granicy Czarnogórza,d. 22. Lipca. 
Władyka Czarnogórza poniechał wszelkich 
planów wojenny eh mających'na celu powtórne 
"odzyskanie wysp Warnina «i Lessandryi, i 
oczekuje od sądu proponowanego :z zagranicy, 
który się wa zgromadzić w Skutary i do które- 
go należeć mają komisarze rossyjski i -austrya- 
Leki, sprawiedliwości, -to jest oddania na po- 
wtór dawnćj tćj posiadłości Czarnogórców, 
Obecnie zajmuje się Władyka gorliwie 'spra- 
wami wewnętrznemi. Z pogranicznemi wła- 
dzami austryackiemi jest'onvod niejakiego cza- 
su wstósunkach przyjacielskich. — *Wzmian- 
*kowany już kilkakrotnie awanturnik polityczny 
książę ©) Wasewicz, będąc'przed kilku mie- 
siącami 'wypaszczony `Z więzienia z. Konstan- 
tynopola, i'wracając do:swćj 6jczyzny wgó* 
rach czarnogórskich, w drodze zamordowany 
został, Ponieważ "Wasewicz zwykł rościć s0- 


żeby ją natychmiast zdjęto, 
'sprawa nie|byławiadoma, aż teraz dopiero'Sir 
‘Stratford Canning nie «wiedzieć spo 0:1 na co, 


bie jakieś pretensye do zarządu Czarnogórzem, 
noszono zpoczątku, iż zabójstwo to wyko- 
nabćm zostało za wpływem Władyki; przed- 
sięwzięte wszakże z rozkazu ostatniego kroki, 
by ile możności wypośrodkować i dostać spraw- 
ców czynu tego, zdają się dostatecznie podej- 
rzenie 10 zbijać. | 
Włoch y. 

Z nad granicy Włoskićj, dnia 25. Lipca. 

"Teraz dopiero pokazuje się, że szalone przed- 
sięwzięcie wychodzców włoskich z Korfu prze- 
ciw Kałabryi nie było calkićm adosobnionćm, 
kiedy 150 do 460 mlodzieży, zgromadziwszy 
się w gościuaćm W. Xięstwie TFoskańskićm ró- 
wnocześnie z odejściem tamtych z Korfu usiło- 
wali przez państwo kościelne przedrzeć się do 
Kalabryi aby się tam z lądującymi połączyć, 
Kilka podejrzenie wzbudzających statków, któ- 
re się były ukazały w sbliskości Grossetto, ale 
teraz znowu znikły, miały zapewne część tych 
wspólników sprzysiężenia na pokład swój za- 
brać, Prawie uwierzyć niemóżna doniesieniom 
z Malty, że na tćj wyspie pomimo niepomyśl- 
nego wypadku ostatnićj wyprawy z :Korfa, zno- 
wu czynią przygolowania do podobnej expe- 
dycyi pod przywództwem szefa powstańców 
Fabrizi. 

Turcya. 
Z Konstantynopola, d. 46. Lipca. 

‘Przed 3ma tygodniami przypadek się zdarzył, 
że na parostatku tureckim odbywającym codzien- 
ne przejazdki na 'Bosforze, deszcz różne ban- 
dery zmoczył i że wieczorem gdy kapitan-w Bu- 
jukdere na ląd wstąpił, osada zmoczone ban- 
dery wszystkich marskich narodów bez różnicy 
wywiesiła, aby wyschły; przypadkiem zawie- 
szono przy 'tćj sposobności. bauderę rossyjską 
ipod angielską. ‘Ale jest ustawa w-marynarce 
rossyjskićj nakazująca każdemu dowódzcy okrę- 
towemu w podobnych okolicznościach zdjęcia 


bandery 'rossyjskićj zażądać, która na obcych 


okrętach, tylko dla'salatowania wojennych ros- 
syjskich okrętów wywieszaną być-ma,  Stóso- 
wnie tedy do tćj ustawy dowódzca stojącego 
w Bujukdere rossyjskiego . parostatku jednego 
swoich oficerów: na pokład tureckiego okrę- 
tu wyprawił, który wszelako tam nikogo mie 


zasiał, którewuby rzecz.objaśnić mógł. W.tćj 
chwili. sternik rosyjskiego okrętu przejeżdża, 
oficer wzywa igo na tłómacza.i gniewem upie- 
«iony, «może: i dla tego że jego bandera „pod 


angielską zawieszona, domaga i się gwałtownie, 
'Nikomu cała ta 
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opierając się na bredniach pospólstwa, u Pana 
Tytowa o zadośćuczynienie za obelgę wyrzą- 
dzoną banderze angielskićj się upominał, oświad- 
czając, Że ją zdarlo, nogami zdeptano i spluga- 
wiono. P. Tytow bada oficera; ten ręczy swo- 
jém słowem honoru, że się bandery ani tknię- 
to, a tém mnićj ją znieważono. Ale Sir Strat- 
ford ma sposoby, aby oficerowi rossyjskiemu 
kłamstwo zadać, Zwoluje osadę parostatku tu- 
reckiego do swego hotelu, spisuje protokuły 
i rozumie, że naprzeciw uroczystćj deklaracyi 
Pana Tytowa i słowa honoru oficera rossyj- 
skiego stawić może zeznanie maszynisty angiel- 
skiego i kilku żołnierzy tureckich. Tak tedy 
z zupełnie błachego powodu, dla wierutnego 
kłamstwa, powstało nieporozumienie stanowią- 
ce teraz przedmiot rozmów po wszystkich skle- 
pach Galaty. Wyznać trzeba, że reprezen- 
tant Anglii do najdziwaczniejszych dyplomatów 
należy. 
Xięstwa naddunajskie. 

Z nad granicy tureckićj, dnia 24. Lipca. 

Znany z zasłag swych około Serbii dawniej- 
szy wiceprezydent senatu serbskiego, p. Stojan 
Simitsz, usunąwszy się na czas niejaki od za- 
trudnień rządowych, mianowany został obecnie 
rzeczywistym prezydentem najwyższego kolle- 
gium tego. Zaręczają, że pan Simitsz wzbra- 
niał się upornie przyjąć godność tę, i że to 
tylko pod dwoma uczynił warunkami, tyczą- 
cemi się stanowiska brata jego, teraźniejszego 
ministra spraw zewnętrznych, pana A. Simitsz, 
które on uważa za niezgodne ze stanowiskiem 
swojćm, i przyszłego udziała księcia w rządach 
państwa. Obadwa warunki przyjęte zostały 
przez księcia i mówią, że A, Simitsz ma znów 
objąć godność pełnomocnika serbskiego przy 
porcie, — Nowy zamach na spokojność krą. 
jową uśmierzony został w samym  zarodzie, 
Około 50 osób, powiększćj części z wojska 
regularnego wskutek tego aresztowan ych zostało, 

—=— 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — »Tygodnika literackiego« 
wyszedł Nr. 18., zawiera: O pomnikach po- 
gańskich w Gnieźnie T. Wolańskiego. — Kry- 
tyka. (Rok 1843. pod względem oświaty prze- 
mysła i wypadków czasowych, przez: A. Mos- 
bachu ( dok.) — Korrespondencya z Krakowa 
(O towarzystwie wstrzemięźliwości w Krako. 
wie.) (ciąg dalszy), 

s 2a »Dziepnika domowegoc wyszedł Nr, 
16. i zawiera: Artykuł wstępny (o sposobach 
pomocnych do pisania choć nie ozdobnie, to 


dobrze). — Pieśń smutku (ciąg dalszy), — 
O Stowarzyszeniach (dokończenie), — Rozma- 
itości, mody i objaśnienie rycin. 


W numerze 183, tutejszćej niemieckićj 


gazety jakiś pan Kowalski ze Śremu w opi-. 


sie uroczystości odbytćj w wspomnionćm mie- 
ście z powodu szczęśliwego ocalenia NN. Pań- 
stwa, wyraża między innómi, »iżby to wielką 
dla kraju było pociechą, gdyby się przez ro- 
dowód albo drzewo jakie genealogiczne do- 
wieść dało, że królobójca Tschech jest Cze- 
chem« — a w numerze 184, tegoż pisma do- 
nosząc powtórnie, obszernićj o tymże obcho- 
dzie, już z pewnością głosi, że tak niecne- 
go czynu żaden Niemiec dopuścić się nie mógł, 
tylko człowiek, którego gniazdo w lasach cze- 
skich się znajduje. Rzuciwszy następnie 0- 
kiem nie koniecznie przychylnóm na Czechy, 
powiada, że wszystkich patryotów pruskich to 
przekonanie pocieszać powinno, że zbro- 
dniarz nie jest plemienia niemieckiego, — Ra- 
dzilibyśmy wszelako panu Kowalskiemu, na- 
sam przód, zeby, nim genealogia winowajcy 
nie będzie światu ogłoszoną, przekonanie 
to swoje nieco poskromił. Jeżeli bowiem do- 


mysł swój na tćm opiera, że w nazwisku tém- 


zgłoski Tsch — (Cz) — są połączone, tedy 
témže samém prawem sławny filolog Tschu- 
cke, znany Tschirner itd, za Czechów po- 
winniby być poczytywani, a tych jednak Nie- 
mcy zapewne by Czechom nie ustąpili. Jeżeli 
zaś Tschech dla tego ma być Czechem, ponie- 
waż nazwisko jego przypadkowo z mianem kra- 
ju się zgadza, toby p. Kowalski podlug tćjże 
analogii każdego Niemca, który się zowie 
Pohl, ogłosiłby Polakiem, a gdyby zbrodnię 
jaką popełnił jaki Oesterreich (że zaś jest taka 
a do tego jeszcze znakomitarodzina pruska, do- 
brze nam wiadomo) w oczach pana Kowalskie- 
go byłby niechybnie Austryakiem, Gdy- 
by rzecz sama nie była tak smutna a oraz tak 
wielkićj dla Niemców wagi, powiedzielibyśmy 
risum teneatis, amici, — Tymczasem czekajmy 


„wypadku, czy io ile się Niemcom uda zbro- 


dnię tę zwalić na szczep słowiański; w każdym 
razie zaś, gdyby nawet nie był Prusakiem, 
gdyby nawet nie był synem pastora ewanieli- 
ckiego w Szląsku, co jednak już teraz po- 
wszechnie wiadomo, odwołalibyśmy się do 
artykułu gazety akwizgrańskićj w tymże nume- 
rze (184.) gazety tutejszćj niemieckićj, umie- 
szczonego , który niechaj pan Kowalski z swo- 
im porównać raczy. 
oko 
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DAWNA POLSKA. 
2e stanowiska jej udziału w dziejach postępują- 
cej ludzkości skreślona, w Jubileuszowym Mi- 
kołaja Kopernika roku 1843., przez Adryana 
Krzyżanowskiego, Dr. Fil., Prof. Em, b. Kr. Al. 
Uniwersytetu, w Warszawie 1844. 
( Dokończenie.) 


Tylko ówczesna ciemnota zaczarowanćj prze- 
szłości mogła książkę z kawałkami rzadko gdzie 
niegdzie rażącemi, taką jak ten jezuicki Jubi- 
leuszowy kalendarz, chwytać z podziwnćm za- 
jęciem.  »W harmonijnym odgłosie uczuć rodu 
ludzkiego, mówi dalćj P. Krzyżanowski, sło- 
wo W schód miało od wieków uroczą należne- 
go sobie nabożeństwa świątynię, — dla tego że 
księga natury wskazuje na połnocnym wscho- 
dzie kolebkę rodu ludzkiego miało wyjść dłu- 
go zapowiadane, w końcu zaś wyszło i po ca- 
łćj ziemi rozległo się słowo prawdy i zbawienia, 
Gdyby tedy nie nieszczęśliwe na drodze pod- 
bojów skażenie natury łudzkićj, Wschód dzie- 
rzyłby dziś berło oświecenia. Mimo to, dziś 
jeszcze od krańców europejskiego zachodu, od 
ujścia Tagu mianowicie, wędrując przez kilka 
set mil ka Wschodowi, trafialibyśmy na coraz 
wyższy szczebel oświecenia: nadto wędrownik 
szesnastego wieka byłby trafił na wyższy z tych 
szczeblów w tym kraju, z którego łona wyszedł 
Kopernik i Modrzewski. Ale chciało żałosne 
przeznaczenie aby w tym właśnie wieku przy- 
szli do naszćj ziemi Jezuici, aby u nas jęli spy- 
chać oświecenie z owego szczebla najwyższego 
na najniższy, aby ostatecznie swćm tak zgub- 
ném a długowiecznćm powołaniem i wpływem 
nie dopuścili Wschodowi zajaśnieć na nowo 
swém dawnćm światłem, a fenixowi północno 
wschodnich patryarchów ludzkiego płemienia 
odrodzić się ze swych popiołów. Ludzie tylko, 
lecz nie narody, błądzą lub grzeszą.« 

Ta ostatnia szczególnie zasada przywiodła 
szanownego autora do popełnienia ważnćj jednćj 
usterki, która, gdyby w systematyczniejszym 
biegu dzieła dowodnićj przeprowadzona, była- 
by mogła posłużyć na obalenie pierwotnćj myśli, 
jaką sobie przy rozpoczęciu tćj pracy zamie- 
rzył, Starając się bowiem na poparcie owćj 
zasady bez ustanku nowe przytaczać fakta poje- 
dyńcze, w których grzechy ludzi nie naro- 
du, przyczyniły się do nieszczęść jąkje ten osta- 
(ni spotkały, kończy na tém, iż z kolei wy- 
Wiodłszy szaleństwa jednych po drugich, nie 
spostrzęgą się, że wszystkie części wykazał, 
z których całość jest złożoną. Nie Krolowie, 
Którzy najmnićj w tém przewibili, iż ich wła- 
dza tak srodzę bywała ścieśnioną, ale Ścieśnia- 


jący tęż władzę, ale dumne Wojewodów i Sta- 
rostów pokolenie, (a któż prócz nich natenczas 
wchodził do składu narodu?) były zgubą insty- 
tucyi, i tak Już najzupełnićj przez Jezuitów do 
upadku zbliżonej, W ogromnym przestworze 
tćj niezaprzeczonćj prawdy tonie sprzeczne za- 
łożenie autora, jak łąka zalana falami wezbra« 
nćj rzeczki, przeznaczonćj tylko na uzyznie- 
nie jćj. 

Katastrofa Toruńska z 4724, roku i sprawa 
Łyszczyńskiego za ateuszostwo 1689. roku 
w Warszawie straconego , smutne stanowią epi- 
zody w tak uorganizowanćj polemice historycz- 
nej. Kilka niedokładności w tym ostatnim zwła- 
szcza przedmiocie, jakkolwiek najobszernićj 
i w dopełnieniach jeszcze ze wzorową sumien- 
nością obrobionym, każe się domyśleć, że z li- 
cznych źródeł tejże treści, nie wszystkie zaró- 
wno przez autora były zgłębiane; czynimy tu 
tylko napomknięcie, dalszy wykaz uczeńszćj 
iw naukowóm wyłącznie piśmie umieszczonćj 
zostawiając recenzyi. Wszakże tu niepodobna 
nam w zupełnćm przeminąć milczeniu napaść ja- 
ką w porównaniu ze zgubną ateuszów i pantei- 
stów nauką do dzisiejszćj filozofii niemieckićj, 
mianowicie zaś do Hegla i jego zwolenników 
Pan Krzyżanowski dopuszcza.  Dalekiemi je- 
steśmy od chęci bronienia nauki, któraby na 
przekor wszelkićj pozytywności w religii obalić 
przedsiębrała historyczność Najświętszej Wiary 
Chrystusowećj ; — ale nigdy na to nie pozwolimy, 
iżby ktokolwiek w najfałszywszem wystawiając 
świetle cały układ Heglowski, co do pierwo- 
tnych jego zasad i co do zasad, jakie w logi- 
cznćm powiązania wyprowadzać z niego należy, 
w umyślny niejako błąd wprowadzał publicz- 
ność, Prawda że w biegłego czytelnika poję- 
ciu, takową napaść bez wątpienia znakomicie 
osłabi źródło, z jakiego, według własnego przy- 
znania, czerpał Pan Krzyżanowski: autorowie 
francuzcy nie koniecznie wielką stanowią po- 
wagę w przedmiotach teorycznćj wiedzy ogól- 
nćj. Dla tego to w gruncie nie bardzo trosz- 
czymy się o złowieszczą przepowiednię autora, 
że filozofia niemiecka, gdy podobnie jak kiedyś 
scholastyczna, weszła w związek Z teologią, 
bydź może iż z czasem dozna takiego samego 
losu, jakiego scholastyczna doznała! 

Nie tyle zresztą szczęśliwym ile w swéj świę- 
tej wojnie przeciwko Jezuitom, był autor w 
dowodach jako w Polsce nie panował feudalizm; 
trudno odeprzeć zasadę, za którą walczy do- 
świadczenie ubiegłych wieków.  Toczył bez 
ustanku ten robak całą budowę wewnętrzną kra- 
ju: ani się nie spodziano , że kiedyś kto w jego 
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powstanie obronie. Wszakże tak samo, jak 
wedle zdania autora ludzie tyłko grzeszą, nigdy 
zaś ludzkość ni narody, tak tćż i pojedyńcze 


usterki w jego zapatrywaniach historycznych 


nie są usterką dzieła, które najzupełniejszy nasz 
zjednało sobie szacunek. Któż przy tak nie- 
ziniernćj obfitości materyałów zaprzeczy, że 
niepodobna było uchronić się od stronuości, ze 
zbytniego nieraz zaufania w jednorodne zródło 
powstałćj? Ogół zasługuje na uwielbienie ka- 
żdego, kogokolwiek nie zraża piękna owa de- 
wiza autora: »Dam chwałę Bogu, prawdę po- 
wiem, niech boli jak chce!« Rien west béan 
que le vrai; le vrai seul est aimable. O roz- 
prawach względem Kopernika nic nie wspomi- 
namy : dostatecznie już powszechność wielką ich 
oceniła zaletę, Poczciwym zamiarom cześć — 
a wykonaniu chwała? i F. H. L. 
en 
W księgarni J. K, Żupańskiego wyszły 

dzieła : 

I. Pieśni ludu Nadniemeńskiego; 

I. Rozbiory dzieł Lelewela; 


uprasza się szanownych prenumeratorów 0 ode- 
branie ostatniego. 


"o OBWIESZCZENIE. 
Lokale na wyszynk Grodziskiego piwa, a 
mianowicie znajdujące się pod tutejszym Ratu- 
szem sklepy, Geltą zwane, i izba wraz z skle- 
pem, kratką żwana, znajdująca się w badynku 
wagi miejskićj, na trzy następne lata od 1. Pa- 
ździernika r b. aż dotąd reku 1847. publicznie 
najwięcćj dającemu wydzierzawione być mają, 
Tym końcem wyznaczony został termin na Ra- 
tuszu na 
dzień 27. m. nast. przed południem o 
; godzinie łłstéj 

przed Sekrétarzem miejskim Zehe, na który 
niniejszem chęć dzierzawienia mających wzy- 
wamy. Warunki mogą być w Registralurze 
naszej przejrzane. 

Poznań, dnia 30. Lipca 1844. 
Magistrat. 
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Na dobrach Czachorowie w pow. Krob- 
skim, departamencie Poznańskim położonych, 
umieszczona jest w Rubr. HI, pod Nrem. 1. pro- 
testacya dla Jana Strachowskiego, na mo- 
cy cessyi matki jego Jozefaty z Chlebow. 
skich Strachowskićj, zeznanćj w Grodzie 
Kaliskim dnia 28, Sierpnia 1789. r. względem 
sammy 333 Tal. 10 sgr. w dekrecie potioritatis 
z dnia 11. Lipca r. 1774, przysądzonćj, wraz 
z prowizyą ad alterum tantum, Pretensya ta 
ze strony dziedziców dóbr Cząchorowa za- 
przeczoną została; prawne kroki wzęlędem usu- 
nięcia jéj jednakże dotąd nie były przedsięwzię- 
te, gdy Pyt Jana Strachowskjego nie 
wiadomy. roku 1798. miał swe zamieszka 
nie w Gronewie pod Sieradzem. Wzywa się 
teraz rzeczony Jan Strachowski, jego spad- 


kobiercy lub prawnabywcy, aby się w prze- 
ciągu czterech tygodni w biórze Pawła Gre- 
gora, Kommissarza sprawiedliwości w Poznaniu 
na placu Wilhelmowskim pod Nrem. 16. zgło- 
sili i prawa swe wykazali, gdyż inaczćj wywo- 
łanie sądowe w wspomnionćj protestacyi celem 
uzyskania wyroku prekluzyjnego nastąpi. 


Poskromiciel dzi- 
kich zwierząt Sen- 
tenac donosi niniej- 
szćm najuniżenićj :że 
w mieście tutejszćm 
tylko do poniedział- 

nem ku, dnia T2. m.b. po- 
pisywać się będzie w uśmierzaniu dzikich zwie- 
rząt; w dniu tym menażerya jego po raz ostatni 
pokazywaną będzie. 


ARRIE f 


arane o A 
Dnia 6s Sierpnia 1844. pref rami. | wizną 


Obligi długu skarbowego . . | 3; |1012 | 1013 
©bligi premiów handlu morsk, I — 903 — 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj ; 31003 | — 
Obligi miasta Berlina . .... 34 | 101 — 
» » Gdańska wT.. | — 48 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. sfo | 1003 
» » W. Ronan 4 08 104 
A » ito 35 s | 901 
r » Pruss. Wschod.} 34] — 102 
> » Pomorskie... | 3%] 1014 — 
» » March. ElekiN.į 3% f 1013 = 
> »  Szląskie ....|] 35 — 1004 
Frydrychsdory . . . . «.,.. — | mą r 
Inne monety zlote po 5 tal.. | — 124 11ż 
DISCODO e --- ai anis Aa => 3 4 
Akcje 
Drogi żel. Berl.-Poezdamskićj 1644 | 1634 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 1033 = 
Drogi żel. Magd. -Lipskiéj . . 191 — 
Obligiupierw. Magd.-Lipskie . 1044 BAT 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj . 153 — 
Obligi upierw. Berl.-Anhalfskie 1034 


Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 
Drogi zel. Reńskićj 
Obligi upierw. Reńskie .... 
» ed rządu garantowane. 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. Berł.-Frankfort. 


tm 
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— 
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— 
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Drogi żel. Górno-Szląskićj. . 115 
a.» _..--Gll0. A 1071 
»  »Berl.-Szez. Lit A.ì B. 120 
*..» Magdeb.-Halberst 1:5 


Dr. żel. Wrocl.-Szwidn.-Freib, 
Obligi upierw. Wroc. Szw.-Fr. 
Dr. żel. Bonn-Kolońskićj, | 
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Ceny targowe Dnia 7. Sierpnia 
w mieście 1844, r. 
POZNANIU. od | do 

Tal. sgr. fen. f Tal. sgr. fen 
Pszenicy szefel . k 119 —| 1,20, — 
Żywa 0d607'.1,%.6, ETUE EN poi 6 
Jęczmieniadt. . . . . —|22 —| = |23|— 
Owsa . dt. . . —17| 6|— 18) 6 
Tatarki dt . . . . „|-—126|—|— 28|— 
Groche „dł... || aa E Llah t sie 
Ziemiaków dt.. . ; =/13 —|-|14 — 
Siana €etnar á a J=l4lz eia L] 
Slomvkopa. . . + „| 4,10,—] 4/15— 
Masła garniec OB WŁ w ue 1 9|— 1 12— 


